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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po­nad dwa mie­sią­ce temu Ka­te­ri­na Jack­son spę­dzi­ła noc ze swym naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, co oka­za­ło się dla niej wstrzą­sa­ją­cym do­świad­cze­niem.


  Wła­śnie je­cha­ła szo­są Cap­ta­in Cook, gdy tuż przed zjaz­dem do Ca­irns przed jej ocza­mi uka­zał się ob­raz tego fa­ce­ta: był pół­na­gi i uwo­dzi­ciel­sko się uśmie­chał.


  Za­ha­mo­wa­ła in­stynk­tow­nie, dzię­ki cze­mu nie wpa­dła na ja­dą­cy przed nią sa­mo­chód, któ­ry wła­śnie za­trzy­mał się na czer­wo­nych świa­tłach. Cie­pło, któ­re czu­ła na po­licz­kach, roz­la­ło się po ca­łym cie­le. Jesz­cze raz zer­k­nę­ła na do­brze zna­ny bil­l­bo­ard z Mar­kiem Co­rel­lim, cu­dow­nym dziec­kiem pierw­szej ligi fran­cu­skiej i naj­lep­szym strzel­cem w hi­sto­rii mar­syl­skie­go klu­bu. Nie był cał­kiem nagi, ale ską­pe, ni­sko wy­cię­te sli­py Skins i pod­pis: „Przyjdź i do­tknij mo­jej skó­ry”, nie zo­sta­wia­ły zbyt wiel­kie­go pola dla wy­obraź­ni.


  Jed­nak to nie na­prę­żo­ne bi­cep­sy, wi­docz­ne mię­śnie po­środ­ku brzu­cha i te bocz­ne scho­dzą­ce po­ni­żej pasa wpra­wia­ły jej ser­ce w szyb­sze bi­cie. Po­wo­dem był cza­ru­ją­cy uśmiech, któ­ry zda­wał się mó­wić: „Przyjdź, że­bym mógł się z tobą za­ba­wić”, wy­su­nię­ta dol­na war­ga i bez­wstyd­na obiet­ni­ca ma­lu­ją­ca się w ciem­nych zmy­sło­wych oczach. Zdję­cie świet­nie od­da­wa­ło jego hip­no­tycz­ny urok i znie­wa­la­ją­ce spoj­rze­nie rzu­ca­ne spod bu­rzy czar­nych wło­sów. Nie­sfor­ny ko­smyk opa­da­ją­cy na czo­ło i po­li­czek tyl­ko do­da­wał mu uro­ku.


  Od po­nad dwóch mie­się­cy co­dzien­nie rano mu­sia­ła prze­jeż­dżać koło tego cho­ler­ne­go bil­l­bo­ar­du i za­uwa­żać wy­mow­ny wzrok fa­ce­ta, któ­ry zda­wał się pa­mię­tać każ­dy szcze­gół tam­tej nocy. Po­pa­trzy­ła z po­wro­tem na dro­gę i tyl­ne świa­tła sa­mo­cho­dów. Boże, ale je­stem głu­pia, po­my­śla­ła. To prze­cież Mar­co, przy­ja­ciel od szko­ły śred­niej. Była jego naj­lep­szą kum­pel­ką, po­wier­ni­cą se­kre­tów, współ­uczest­nicz­ką zbrod­ni i to­wa­rzysz­ką na ofi­cjal­nych im­pre­zach.


  Mar­co, daw­na gwiaz­da fut­bo­lu, a obec­nie ko­men­ta­tor spor­to­wy i re­kla­mu­ją­cy bie­li­znę uwo­dzi­ciel, cho­dził z ta­bu­na­mi dziew­czyn, w tym tak­że z jej sze­fo­wą. Przy­po­mnia­ła so­bie roz­mo­wy pro­wa­dzo­ne z Gra­ce na te­mat Mar­ca, któ­re urwa­ły się ja­kiś czas przed ową pa­mięt­ną nocą. Wy­glą­da­ło na to, że przy­naj­mniej je­den pro­blem spadł jej z gło­wy. Wy­star­czy jesz­cze upo­rać się z dwo­ma po­zo­sta­ły­mi: seks z naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i tak zwa­na wpad­ka.


  Z uczu­ciem bólu zje­cha­ła na par­king na­le­żą­cy do Chan­nel Five, chwy­ci­ła to­reb­kę i ru­szy­ła w kie­run­ku stu­dia. Gdy zna­la­zła się w swo­im ga­bi­ne­cie, spraw­dzi­ła te­le­fon. Czte­ry nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia, jed­no od Con­no­ra, trzy od Mar­ca oraz wia­do­mość od tego dru­gie­go: „Wró­ci­łem, mu­si­my po­ga­dać. Drink na ło­dzi? M”. Wes­tchnę­ła i od­pi­sa­ła: „Sor­ry, je­stem za­wa­lo­na pra­cą. Nad­cią­ga cy­klon, ale chy­ba o tym wiesz. K”.


  Po wy­sła­niu ese­me­sa przej­rza­ła wia­do­mo­ści, ja­kie wy­mie­ni­li z sobą przez ostat­nie dwa mie­sią­ce – bo­le­sne świa­dec­two jej we­wnętrz­nych roz­te­rek. „Mi­łej po­dró­ży do Fran­cji”. „Nie zno­szę tak wy­jeż­dżać, po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać o ostat­niej nocy”. „Nie ma o czym. Al­ko­hol plus głu­po­ta. Za­po­mnij­my o tym, co się sta­ło, okej?”. „Czy na pew­no ci to od­po­wia­da?”. „Cał­ko­wi­cie. Usu­wam to z pa­mię­ci. Trzy, dwa, je­den…”. „Oookej, do zo­ba­cze­nia za kil­ka ty­go­dni”.


  I to tyle. W cza­sie jego wy­jaz­dów służ­bo­wych nie mie­li z sobą kon­tak­tu te­le­fo­nicz­ne­go, choć za­wsze prze­sy­łał jej kil­ka zdjęć z miejsc, w któ­rych się znaj­do­wał. Te­raz jed­nak wró­cił i chciał jak zwy­kle po­ga­dać przy drin­ku, a ona nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać.


  – Nie mo­żesz bez koń­ca go uni­kać – stwier­dził Con­nor, gdy do nie­go po chwi­li od­dzwo­ni­ła.


  – No cóż, spró­bu­ję.


  – Nie bądź śmiesz­na. Ma pra­wo wie­dzieć.


  Kat opar­ła się o biur­ko i wes­tchnę­ła.


  – Ja­koś nie sły­szę apro­ba­ty w two­im gło­sie.


  – To nie­praw­da. Je­stem jed­ną z nie­wie­lu osób, któ­re wie­dzą, przez co od kil­ku lat prze­cho­dzisz. Mimo to Mar­co ma pra­wo wie­dzieć.


  Ta­kiej bez­po­śred­nio­ści mo­gła się po Con­no­rze spo­dzie­wać.


  Mar­co, Con­nor, Kat i Luke, czy­li Wspa­nia­ła Czwór­ka ze szko­ły. Róż­ne oso­by i tem­pe­ra­men­ty, ale „zgra­ne jako gru­pa”, jak to kie­dyś ujął Mar­co. On był pew­nym sie­bie cza­ru­siem, jego ku­zyn Luke – ty­po­wym złym chłop­cem, za­wsze wpa­da­ją­cym w ta­ra­pa­ty. Con­nor – spo­koj­ny, po­waż­ny i nie­zwy­kle przy­stoj­ny – był jej po­wier­ni­kiem, któ­ry za­wsze mó­wił praw­dę, nie owi­ja­jąc ni­cze­go w ba­weł­nę. Cza­sem jego rze­czo­wość po­ra­ża­ła, choć to wła­śnie dzię­ki niej stał się od­no­szą­cym suk­ce­sy biz­nes­me­nem. Pil­nie strzegł swe­go pry­wat­ne­go ży­cia, a ona była wdzięcz­na, że z bie­giem lat zo­sta­ła do nie­go do­pusz­czo­na.


  – Nie mogę tak po pro­stu mu tego za­ko­mu­ni­ko­wać. Już te­raz nie daję so­bie rady z emo­cja­mi.


  – To nie fair, skar­bie. Mar­co ni­g­dy by tak wo­bec cie­bie nie po­stą­pił.


  Uszczyp­nę­ła się w czu­bek nosa, a po­tem zo­ba­czy­ła, że ktoś z eki­py wy­ko­nu­je po­na­gla­ją­ce ge­sty.


  – Słu­chaj, mu­szę le­cieć. Po­ga­da­my póź­niej.


  Con­nor wes­tchnął.


  – Uwa­żaj na sie­bie w cza­sie hu­ra­ga­nu.


  Kat za­koń­czy­ła po­łą­cze­nie i szła do stu­dia ma­ki­ja­żu, gdy te­le­fon znów za­dzwo­nił. To był Mar­co.


  – Nie chcę roz­ma­wiać – wy­szep­ta­ła i wy­łą­czy­ła dzwo­nek.


  – Uni­kasz te­le­fo­nu od na­rze­czo­ne­go?


  Kat po­sła­ła krót­kie spoj­rze­nie Gra­ce Cal­la­han, gwieź­dzie pro­gra­mu „Mor­ning Gra­ce”, za­dba­nej ele­ganc­kiej czter­dzie­sto­lat­ce, tyl­ko sie­dem lat star­szej od Kat. W swój wy­gląd in­we­sto­wa­ła czas i pie­nią­dze, po­nie­waż głę­bo­ko wie­rzy­ła, że ma on klu­czo­we zna­cze­nie. Jej ja­sne wło­sy cha­rak­te­ry­zo­wał ar­ty­stycz­ny nie­ład, gład­ką skó­rę po­kry­wa­ła sztucz­na opa­le­ni­zna, cia­ło ukształ­to­wa­ły ćwi­cze­nia. Oprócz wspa­nia­łej apa­ry­cji mia­ła po­cią­ga­ją­cą oso­bo­wość, któ­ra dzia­ła­ła na lu­dzi ni­czym ma­gnes. Co wy­ja­śnia­ło sta­łe po­wro­ty Mar­ca.


  Kat pra­gnę­ła unik­nąć dal­szych py­tań.


  – Nie, to tyl­ko… pe­wien fa­cet.


  – Na­praw­dę? – Sze­ro­ko otwar­te oczy Gra­ce na­po­tka­ły wzrok Kat w lu­strze. – Praw­dzi­wy fa­cet? O Boże, gdzie mój te­le­fon? Mu­szę uwiecz­nić ten mo­ment.


  Mimo wi­siel­cze­go na­stro­ju Kat uśmiech­nę­ła się.


  – Przez cie­bie czu­ję się jak za­kon­ni­ca.


  – Za­czy­na­łam już my­śleć, że je­steś za­kon­ni­cą, złot­ko. – Skrzy­wi­ła się, gdy fry­zjer­ka zbyt moc­no po­cią­gnę­ła za pa­sem­ko wło­sów na­wi­nię­tych na lo­ków­kę. – To eks­cy­tu­ją­ce. I co za prze­ryw­nik w cza­sie na­tło­ku wia­do­mo­ści o po­go­dzie. Mogę omó­wić to na wi­zji?


  Kat par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Wiesz, że nie. Nie je­stem tego war­ta.


  Gra­ce po­ma­cha­ła na po­że­gna­nie fry­zjer­ce i zdję­ła z ra­mion ochron­ną pe­le­ry­nę.


  – Je­steś ce­le­bryt­ką, a ce­le­bry­ci za­wsze są na to­pie.


  – Pro­szę, nie przy­po­mi­naj mi. Nie tra­wię osób, któ­re są słyn­ne dla­te­go, że są słyn­ne.


  – Prze­pra­szam, złot­ko, ale skan­da­le zwią­za­ne z tobą od lat kró­lu­ją w plot­kar­skich cza­so­pi­smach. A to był­by ko­lej­ny go­rą­cy news na twój te­mat.


  Wsta­ła, po­pra­wi­ła su­kien­kę i skie­ro­wa­ła się w stro­nę wyj­ścia. Kat wes­tchnę­ła, ru­sza­jąc za nią.


  To praw­da, choć nic szcze­gól­ne­go się za tym nie kry­ło: cór­ka ban­kie­ra i or­ga­ni­za­tor­ki im­prez, uczen­ni­ca pry­wat­nych szkół. Mię­dzy szko­łą śred­nią a uni­wer­sy­te­tem spę­dzi­ła rok na ba­lo­wa­niu. Gdy za­czy­na­ła ro­bić dy­plom na wy­dzia­le dzien­ni­kar­stwa na Uni­wer­sy­te­cie w Bris­ba­ne, otrzy­ma­ła pro­po­zy­cję pra­cy jako re­por­ter­ka li­fe­sty­lo­wej ru­bry­ki w „The Tri­bu­ne”. Rok póź­niej, po śmier­ci mat­ki, spek­ta­ku­lar­nie sto­czy­ła się na dno.


  – To by­ła­by bom­ba – rze­kła Gra­ce, gdy szły ko­ry­ta­rzem. Roz­ło­ży­ła ręce, wska­zu­jąc na wy­ima­gi­no­wa­ny ty­tuł. – Daw­na dziew­czy­na z okła­dek, Ka­te­ri­na Jack­son, w koń­cu ujaw­nia praw­dę na te­mat swo­ich mał­żeństw, se­kre­tów fran­cu­skie­go pił­ka­rza i słyn­nych skan­da­li­zu­ją­cych zdjęć.


  – To się ni­g­dy nie sta­nie, Gra­ce.


  – Za­cznie­my od po­cząt­ku, żeby ni­cze­go nie po­mi­nąć. Dzie­ciń­stwo, do­ra­sta­nie i bój­ka z Mar­kiem w wie­ku czter­na­stu lat. Je­steś po­sta­cią na mia­rę słyn­ne­go „Klu­bu wi­no­waj­ców”.


  – Wie­dzia­łam, że nie po­win­nam ci ni­cze­go mó­wić.


  Gra­ce ro­ze­śmia­ła się.


  – Nic nie po­wiem, chy­ba że mnie o to po­pro­sisz, choć uwa­żam za rzecz fa­scy­nu­ją­cą, że wśród two­ich naj­bliż­szych przy­ja­ciół znaj­du­je się su­per­gwiaz­da fut­bo­lu, ban­kier mi­lio­ner i sio­strze­niec rze­ko­me­go gang­ste­ra. Wszy­scy są zde­cy­do­wa­nie osob­ni­ka­mi alfa i ulu­bień­ca­mi me­diów. Więc za co zo­sta­li­ście uka­ra­ni, ty i po­zo­sta­li? – spy­ta­ła mi­mo­cho­dem, wcho­dząc do stu­dia.


  – Świet­nie wiesz. Mar­co za po­pi­sy­wa­nie się przed kum­pla­mi i ba­wie­nie moim kosz­tem.


  – A co ta­kie­go po­wie­dział?


  – Na­praw­dę nie pa­mię­tam. – Oczy­wi­ście, że pa­mię­ta­ła. Był to głu­pi ko­men­tarz na­sto­lat­ka na te­mat bra­ku „atry­bu­tów ko­bie­cych”, za któ­ry, trze­ba przy­znać, po­tem ją prze­pro­sił.


  – Zresz­tą nie­waż­ne. Luke zo­stał zła­pa­ny na nisz­cze­niu to­a­let, a Con­nor?


  – Za po­pra­wia­nie na­uczy­cie­la eko­no­mii, a po­tem stra­sze­nie, że do­pro­wa­dzi go do ban­kruc­twa.


  – No, nie­źle.


  – To była eli­tar­na szko­ła, gdy­byś nie wie­dzia­ła. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Dziew­czy­ny nie mia­ły od­wa­gi od­zy­wać się do Luke’a i Con­no­ra, ja mia­łam. Coś mię­dzy nami za­sko­czy­ło.


  – I ni­g­dy nie my­śla­łaś…? – Gra­ce po­ru­szy­ła brwia­mi. – No wiesz.


  – Co? Nie!


  – Na­wet z Mar­kiem?


  Kat wy­wró­ci­ła prze­sad­nie ocza­mi.


  – Ko­niec wy­wia­du. Te­raz za­mie­niam się w two­ją asy­stent­kę.


  Gra­ce po­de­szła do żół­tej sofy i ni­skie­go sto­li­ka, oto­czo­nych z wszyst­kich stron przez ka­me­ry i re­flek­to­ry.


  – Cóż, będę pró­bo­wać da­lej – od­par­ła Gra­ce z uśmie­chem, bio­rąc do ręki szklan­kę wody.


  – Ni­cze­go in­ne­go się nie spo­dzie­wa­łam. – Kat do­sta­ła od człon­ka ob­słu­gi swo­ją ulu­bio­ną zie­lo­ną her­ba­tę.


  Tym­cza­sem Gra­ce usia­dła na so­fie i za­czę­ła usta­wiać re­kwi­zy­ty na sto­li­ku.


  – Mia­łaś ja­kieś wie­ści od Mar­ca? – za­py­ta­ła od nie­chce­nia.


  – Jesz­cze nie – skła­ma­ła Kat, ba­wiąc się te­le­fo­nem. – Ko­men­to­wał pił­kar­ski Pu­char Fran­cji.


  – Miał po­dob­no dzi­siaj wró­cić. – Gra­ce wy­gła­dzi­ła su­kien­kę opa­da­ją­cą na wy­eks­po­no­wa­ne nogi. – Za­mie­rzam w ty­go­dniu urzą­dzić ko­la­cję na jego cześć.


  – Znów je­ste­ście ra­zem? – Kat po­czu­ła na­gły ucisk w ser­cu i wy­pi­ła łyk her­ba­ty, by ukryć zmie­sza­nie.


  Gra­ce ro­ze­śmia­ła się.


  – Nie są­dzę, że­by­śmy na­praw­dę z sobą ze­rwa­li. Mam pew­ne pla­ny. – Upi­ła łyk wody. – Spójrz­my praw­dzie w oczy, mój ze­gar bio­lo­gicz­ny tyka. Te­raz, gdy pro­wa­dzę już wła­sny pro­gram i zdo­by­łam wy­so­ką po­zy­cję w me­diach, czas na dziec­ko.


  Kat za­krztu­si­ła się, her­ba­ta po­pły­nę­ła jej po bro­dzie. Wy­tar­ła ją, a po­tem po­pa­trzy­ła uważ­nie na Gra­ce.


  – Z Mar­kiem?


  – Oczy­wi­ście! – Gra­ce lek­ko zmarsz­czy­ła brwi, zer­ka­jąc na oświe­tle­niow­ca. – W czym pro­blem? Wiem, że ty i on je­ste­ście bli­sko…


  – Och nie. To zna­czy tak… – Kat wzię­ła głęb­szy od­dech, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić żo­łą­dek. – Fakt, wie­le nas łą­czy, ale mamy też za­sa­dę: nie roz­ma­wia­my o na­szych związ­kach.


  – Na­praw­dę? – Gra­ce pa­trzy­ła na nią za­in­try­go­wa­na. – Więc ni­g­dy nic nie po­wie­dział na te­mat Ja­me­sa czy Ezia?


  – Nie.


  – A ty nie roz­ma­wia­łaś z nim na mój te­mat?


  – Nie, to nie moja spra­wa. Chcesz mieć dzie­ci, su­per. – Uśmiech­nę­ła się nie­co sztucz­nie, uśmie­chem za­re­zer­wo­wa­nym dla ka­mer, któ­re swe­go cza­su śle­dzi­ły ją wszę­dzie, co było tak na­tręt­ne, że mu­sia­ła od­wo­łać się do na­ka­zu są­do­we­go.


  – Na pew­no? – spy­ta­ła za­cie­ka­wio­na Gra­ce, zbie­ra­jąc no­tat­ki. – Za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że mię­dzy wami wy­czu­wa się na­pię­cie, ale…


  – Ja i Mar­co? Nie, w żad­nym ra­zie – za­pew­ni­ła odro­bi­nę za gło­śno. – To zna­czy jest oczy­wi­ście przy­stoj­ny i uwa­żam go za mo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, ale… – szu­ka­ła wła­ści­wych słów – to wol­ny duch.


  – Po­wie­dzia­ła­bym ra­czej: cia­cho – do­da­ła Gra­ce z uśmie­chem. – I flir­ciarz wiel­kie­go for­ma­tu. Ale to mi od­po­wia­da: nie bę­dzie wtrą­cał się w moje spra­wy i wy­cho­wa­nie dziec­ka.


  Gra­ce mia­ła ra­cję. Mar­co ko­chał ży­cie na wy­so­kich ob­ro­tach. Nie było w nim miej­sca dla sta­łej part­ner­ki, a tym bar­dziej dla dziec­ka. Kat z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Za­męt w gło­wie, sza­lo­ne po­my­sły i skan­da­licz­ne sce­na­riu­sze mu­szą ustą­pić wo­bec je­dy­ne­go moż­li­we­go roz­wią­za­nia. On nie ze­chce dziec­ka, a ona też pra­wie na pew­no go nie chce.


  Po­pra­wi­ła słu­chaw­ki i pa­trzy­ła, jak Gra­ce uśmie­cha się do ka­me­ry nu­mer je­den. Jej sze­fo­wa może i bywa upier­dli­wa, zło­śli­wa i wy­ma­ga­ją­ca, ale lu­kro­wa­na po­stać blon­dyn­ki kry­je zło­te ser­ce. Kat wy­szu­ki­wa­ła spra­wy wy­ma­ga­ją­ce in­ter­wen­cji, a Gra­ce na­gła­śnia­ła je i or­ga­ni­zo­wa­ła zbiór­kę pie­nię­dzy. Była oso­bą pu­blicz­ną, daw­ną gwiaz­dą se­ria­li, któ­ra za­li­czy­ła al­ko­ho­lo­wo-nar­ko­tycz­ny epi­zod, a te­raz z po­wo­dze­niem pro­wa­dzi­ła po­ran­ny pro­gram o naj­wyż­szej oglą­dal­no­ści w au­stra­lij­skim sta­nie Qu­een­sland.


  Kat na­to­miast od­po­wia­da­ła pra­ca poza wi­zją. Cóż za miła od­mia­na! Tak, była za­do­wo­lo­na ze swo­je­go ży­cia wy­peł­nio­ne­go pra­cą do tego stop­nia, że nie mia­ła cza­su na rand­ki. Jak wy­ja­śni­ła Con­no­ro­wi pod­czas ostat­nie­go spo­tka­nia w ba­rze w Bris­ba­ne – gdy dzie­sięć ty­go­dni temu że­gna­li Mar­ca – nie za­mie­rza­ła się wię­cej z ni­kim wią­zać.


  – Związ­ki są zbyt cza­so­chłon­ne, trud­ne i bo­le­sne, kie­dy w koń­cu nie­ubła­ga­nie do­bie­gną koń­ca. – Tak brzmia­ły jej sło­wa.


  Mar­co i Luke ro­ze­śmia­li się, ale Con­nor po­pa­trzył na nią w za­du­mie, wzro­kiem smut­nym i po­waż­nym, co ją tak zi­ry­to­wa­ło, że za­mó­wi­ła wód­kę z so­kiem po­ma­rań­czo­wym. Ostat­ni drink, jak­że zgub­ny.


  Prze­cież nic złe­go się z nią nie dzia­ło. Jako na­sto­lat­ka nie mie­wa­ła ob­se­sji na punk­cie chło­pa­ków, ślu­bów i dzie­ci, co od­róż­nia­ło ją od in­nych dziew­czyn z eli­tar­nej pry­wat­nej szko­ły w Bris­ba­ne. Za­mi­ło­wa­nie do spor­tu i mu­zy­ki klu­bo­wej oraz brak za­in­te­re­so­wa­nia ob­ci­sły­mi spód­nicz­ka­mi, ma­ki­ja­żem i plot­ka­mi spra­wia­ły, że trzy­ma­ła się z chło­pa­ka­mi. A po in­cy­den­cie, jak szkol­ną awan­tu­rę z Mar­kiem na­zwał oj­ciec, ku jej zdu­mie­niu oka­za­ło się, że wśród ró­wie­śni­ków sta­ła się po­sta­cią le­gen­dar­ną, a przy oka­zji do­zgon­ną przy­ja­ciół­ką Mar­ca, syna cie­szą­ce­go się złą sła­wą rze­ko­me­go sze­fa świa­ta prze­stęp­cze­go. Wkrót­ce Mar­co po­znał wszyst­kie jej se­kre­ty, mło­dzień­cze ma­rze­nia, ro­dzin­ne tra­ge­die, szcze­gól­nie tę zwią­za­ną z mat­ką, któ­ra zmar­ła na stward­nie­nie za­ni­ko­we bocz­ne. Oraz to, że być może ona sama jest dzie­dzicz­nie ob­cią­żo­na tą cho­ro­bą.


  Gdy oka­za­ło się, że jest w cią­ży, nie mia­ła po­ję­cia, co wła­ści­wie po­win­na czuć. Zwłasz­cza że przez lata, wbrew ra­dom Mar­ca, uni­ka­ła ba­dań. Te­raz jed­nak pod­da­ła się te­stom i z nie­po­ko­jem cze­ka­ła na wy­ni­ki.


  Z wes­tchnie­niem wró­ci­ła do pra­cy. Kie­dy o je­de­na­stej wie­czo­rem skoń­czy­ły się zdję­cia, wprost pa­da­ła ze zmę­cze­nia. Po­że­gna­ła się i po­czła­pa­ła do sa­mo­cho­du, my­śląc o kup­nie cze­goś na wy­nos, go­rą­cej ką­pie­li i o tym, że musi po­za­my­kać okna przed na­dej­ściem hu­ra­ga­nu.


  Po­tem zer­k­nę­ła w kie­run­ku sa­mo­cho­du i za­trzy­ma­ła się. Mar­co. Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej, gdy omio­tła jego po­stać wzro­kiem: gar­ni­tur, roz­luź­nio­ny kra­wat, ciem­ne wło­sy opa­da­ją­ce fa­la­mi na czo­ło i koł­nierz. Lek­ki za­rost. Stał w non­sza­lanc­kiej po­zie z rę­ka­mi w kie­sze­niach i in­ten­syw­nie się w nią wpa­try­wał. Wy­gląd ten w przy­pad­ku ko­goś in­ne­go, mniej pew­ne­go sie­bie i nie tak otwar­cie zmy­sło­we­go, moż­na było na­zwać ład­nym. Jed­nak z Mar­ca ema­no­wa­ła au­ten­tycz­na mę­skość. A gdy uśmie­chał się… o Boże! Przy­po­mi­nał jej bo­ha­te­ra z daw­nych cza­sów z ze­sta­wem ko­niecz­nych re­kwi­zy­tów: wspa­nia­łych stro­jów, ro­man­tycz­nych ge­stów, peł­nych na­mięt­no­ści i roz­pa­czy wier­szy mi­ło­snych. I był nie do po­bi­cia w łóż­ku!


  Tak, po­dzi­wia­no go na ca­łym świe­cie. Hi­sto­ria jego ży­cia była po­wszech­nie zna­na – w wie­ku szes­na­stu lat ten wy­cho­wa­ny w Au­stra­lii syn wło­skich emi­gran­tów zo­stał do­strze­żo­ny przez łow­cę ta­len­tów i tra­fił do fran­cu­skiej ligi pił­ki noż­nej. A jak­by tego było mało, po la­tach spę­dzo­nych w Mar­sy­lii i Pa­ry­żu na­brał fran­cu­skie­go ak­cen­tu. Mar­co ko­chał pra­cę, ko­bie­ty i wol­ność. Nie ma mowy, by stra­ci­ła naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la z po­wo­du jed­nej głu­piej, choć fan­ta­stycz­nej nocy.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i ru­szy­ła w stro­nę sa­mo­cho­du. A im bar­dziej się zbli­ża­ła, tym sprzecz­niej­sze uczu­cia nią tar­ga­ły. Prze­cież to, co prze­ży­li, mia­ło in­tym­ny cha­rak­ter. W naj­śmiel­szych my­ślach nie wy­obra­ża­ła so­bie, że mo­gło­by do tego dojść: nadzy wy­mie­nia­li piesz­czo­ty i po­ca­łun­ki. A te­raz Mar­co chce o tym roz­ma­wiać! Le­piej już zna­leźć się w ba­se­nie z re­ki­na­mi. Boże, czy może stać się coś gor­sze­go? Z uda­wa­ną bra­wu­rą wy­łą­czy­ła alarm i po­ko­na­ła ostat­nie me­try dzie­lą­ce ją od sa­mo­cho­du.


  – Co tu ro­bisz? – za­py­ta­ła, opie­ra­jąc się chę­ci, by po­ło­żyć rękę na brzu­chu. Za­miast tego wrzu­ci­ła tor­bę do środ­ka, na miej­sce pa­sa­że­ra.


  – Mu­si­my po­roz­ma­wiać. – Jego głę­bo­ki głos, przy­jem­na mie­szan­ka fran­cu­skie­go i wło­skie­go ak­cen­tu, za­wsze wy­pro­wa­dzał ją z rów­no­wa­gi, ale te­raz za­ło­ży­ła wło­sy za uszy i ze­bra­ła się w so­bie. Do­strze­gła ostrze­gaw­cze bły­ski w oczach Mar­ca i po­waż­ny wy­raz twa­rzy. Jed­nak za­miast spa­ni­ko­wać, prze­łknę­ła śli­nę, skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si i prze­krę­ci­ła lek­ko gło­wę.


  – O?


  – Mo­że­my po­ga­dać na łód­ce.


  Wes­tchnę­ła.


  – Słu­chaj, Mar­co, jest póź­no i nad­cią­ga cy­klon. Czy to nie może po­cze­kać?


  – Uni­kasz mo­ich te­le­fo­nów, więc nie. A do cy­klo­nu po­zo­sta­ło jesz­cze kil­ka go­dzin. – Spoj­rzał na ciem­ne nie­bo i zmru­żył oczy, czu­jąc le­ciut­ki po­dmuch wia­tru.


  – Je­stem zmę­czo­na.


  Zi­ry­to­wa­ny po­pa­trzył na nią.


  – Uni­kasz mnie.


  – Nie od­pu­ścisz, praw­da?


  – Non.


  Wes­tchnę­ła.


  – Do­bra, ale krót­ko.


  Usu­nął się sprzed sa­mo­cho­du, ro­biąc krok na­przód, a Kat in­stynk­tow­nie od­su­nę­ła się, co spra­wi­ło, że zmarsz­czył brwi.


  – Nie uciek­niesz, praw­da?


  – Nie. Sło­wo har­cer­ki.


  – Do­brze. – Ski­nął gło­wą i od­szedł do swo­je­go auta.


  Pa­trzy­ła na tyl­ne świa­tła jego sa­mo­cho­du, gdy wy­jeż­dżał jako pierw­szy z par­kin­gu, za­nim w peł­ni zro­zu­mia­ła, na co wła­śnie się zgo­dzi­ła. Z wes­tchnie­niem usia­dła za kie­row­ni­cą i po­wo­li ru­szy­ła. Nie może ucie­kać od nie­go bez koń­ca. Nad­szedł czas, by zmie­rzyć się z kon­se­kwen­cja­mi tam­tej nocy, bez wzglę­du na to, ja­kie są.


  W przy­sta­ni ro­iło się od lu­dzi za­bez­pie­cza­ją­cych jach­ty i opo­rzą­dze­nie przed nad­cho­dzą­cym sztor­mem. Kat za­par­ko­wa­ła i ze­szła na drew­nia­ny po­most, pa­trząc na ciem­ne fale ude­rza­ją­ce zło­wróżb­nie o molo. Za kil­ka go­dzin nad­cią­gnie hu­ra­gan czwar­te­go stop­nia w ska­li Saf­fi­ra-Simp­so­na. Wszy­scy zda­wa­li so­bie spra­wę, ja­kie spu­sto­sze­nia z sobą przy­nie­sie. Mia­sto do­pie­ro nie­daw­no upo­ra­ło się ze znisz­cze­nia­mi po cy­klo­nie Yasi, któ­ry kil­ka lat wcze­śniej na­wie­dził pół­noc­ną część sta­nu.


  Łódź Mar­ca, ele­ganc­ka i lśnią­ca, za­cu­mo­wa­na na koń­cu po­mo­stu, była jego oczkiem w gło­wie. Gdy no­sił się z za­mia­rem jej kup­na, zmie­nił się w pod­nie­co­ne dziec­ko. Ser­ce Kat za­ło­mo­ta­ło, gdy przy­po­mnia­ła so­bie to wy­da­rze­nie sprzed trzech lat.


  Mar­co stał już na po­kła­dzie. Gdy prze­cho­dzi­ła po tra­pie, po­dał jej rękę, któ­rą bez­wied­nie uchwy­ci­ła. Ogar­nę­ło ją trud­ne do okre­śle­nia uczu­cie, bo choć wcze­śniej zda­rza­ło się to wie­le razy, te­raz ten gest wpro­wa­dził jej cia­ło w stan ocze­ki­wa­nia na na­stęp­ny ruch. To głu­pie, śmiesz­ne i wy­so­ce nie­sto­sow­ne.


  Cho­le­ra, tak to jest, jak się prze­śpisz z be­stią! Nie mo­gła po­wstrzy­mać wspo­mnień jego piesz­czot i swo­ich re­ak­cji. Gdy prze­cho­dzi­li na rufę, uda­ło jej się ukrad­kiem uwol­nić rękę i unik­nąć rzu­co­ne­go z uko­sa spoj­rze­nia, z de­ter­mi­na­cją pa­trzy­ła bo­wiem przed sie­bie.


  Boże, ależ nie lu­bi­ła swo­je­go za­że­no­wa­nia! Zro­bi­li coś sza­lo­ne­go i przyj­dzie im za to za­pła­cić. Nic już nie bę­dzie jak daw­niej. Ko­lej­na po­wtór­ka z jej ka­ta­stro­fal­nych związ­ków. Zu­peł­nie tak, jak stwier­dził oj­ciec w trak­cie jed­nej z burz­li­wych awan­tur: „Na Boga, Kat, czy choć raz mo­żesz nie być na pierw­szej stro­nie? Skończ ze sku­pia­niem na so­bie uwa­gi i po pro­stu za­cho­wuj się nor­mal­nie”. Na wspo­mnie­nie zło­ści i roz­cza­ro­wa­nia ma­lu­ją­cych się w jego oczach po­czu­ła wstyd.


  Gdy we­szli do ka­bi­ny, jej my­śli prze­rwał dźwięk sil­ni­ków. Za­trzy­ma­ła się.


  – Wy­pły­wa­my?


  – Tak, pły­nie­my na wy­spę.


  Nie­po­kój szyb­ko ustą­pił miej­sca fu­rii.


  – Zwa­rio­wa­łeś? Nie zga­dzam się!


  Wy­szła na ze­wnątrz, ale było już za póź­no. Wście­kła od­wró­ci­ła się i rzu­ci­ła mu peł­ne zło­ści spoj­rze­nie.


  – Nie było o tym mowy! Poza tym nad­cho­dzi cy­klon! – Ręką wska­za­ła na na­brze­że. – Wy­da­no za­kaz opusz­cza­nia do­mów. I mój sa­mo­chód zo­stał na przy­sta­ni.


  Mar­co za­ło­żył ręce na pier­siach i oparł się ple­ca­mi o ba­rier­kę, po­tem w roz­tar­gnie­niu od­gar­nął do tyłu wło­sy, któ­re z po­wo­du wia­tru spa­da­ły mu na twarz.


  – Po pierw­sze, mój dom na wy­spie zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny tak, żeby wy­trzy­mać eks­tre­mal­ne wa­run­ki po­go­do­we, w tym i hu­ra­ga­ny. Jest pew­nie bez­piecz­niej­szy niż bu­dyn­ki na sta­łym lą­dzie. Po dru­gie, za­dzwo­nię do ko­goś z proś­bą o od­pro­wa­dze­nie two­je­go sa­mo­cho­du. Po trze­cie, we­dług do­nie­sień za­le­d­wie skraj wy­spy zo­sta­nie do­tknię­ty bu­rzą, na­to­miast Ca­irns po trze­ciej nad ra­nem znaj­dzie się w oku cy­klo­nu.


  – A wte­dy nie wia­do­mo, kie­dy bę­dzie­my mo­gli tu wró­cić. Nie zga­dzam się. Za­wra­caj!


  – Nie.


  – Nie­na­wi­dzę, kie­dy sta­jesz się aro­ganc­ki – wark­nę­ła.


  Skrzy­wił się, jed­nak nic nie od­po­wie­dział. Na­dal pa­trzy­ła na nie­go ze zło­ścią, ale wy­trzy­mał jej spoj­rze­nie.


  – Uni­ka­łaś mo­ich te­le­fo­nów – za­uwa­żył w koń­cu.


  – Do dia­bła, po­tra­fisz być strasz­nie de­ner­wu­ją­cy – burk­nę­ła sfru­stro­wa­na i opar­ła ręce na po­rę­czy.


  – I to mówi ko­bie­ta, któ­ra nie pi­snę­ła ani sło­wa, że jest w cią­ży.


  Przez mo­ment ser­ce Kat biło jak osza­la­łe. Na chwi­lę za­mknę­ła oczy, a po­tem wpa­try­wa­ła się w czerń kłę­bią­cej się w dole wody. Gdy sło­wa te wy­brzmia­ły, sły­sza­ła tyl­ko szum fal i wia­tru.


  – Za­bi­ję Con­no­ra.


  Mar­co uniósł brwi.


  – Nie wiń go. Uwa­żał, że mam pra­wo wie­dzieć.


  Szyb­ko po­zbie­ra­ła się, skrzy­żo­wa­ła ręce i ob­ró­ci­ła się w jego stro­nę.


  – Za­wra­caj!


  Po­krę­cił gło­wą.


  – Mu­si­my to omó­wić.


  – Nie ma cze­go oma­wiać.


  – Żar­tu­jesz, praw­da? Je­steś w cią­ży, Kat. Nie cho­dzi tyl­ko o cie­bie, ale tak­że o mnie.


  Wie­dzia­ła, że ma ra­cję, ale nie­po­ha­mo­wa­na wście­kłość ka­za­ła jej po­wie­dzieć:


  – Mój brzuch, moja spra­wa.


  Wy­raz jego twa­rzy świad­czył o szo­ku i po­wa­dze.


  – Czy to zna­czy, że chcesz ją usu­nąć?


  Za­mru­ga­ła ocza­mi, po­trzą­snę­ła gło­wą i po­czu­ła bun­tu­ją­cy się żo­łą­dek.


  – Mar­co, wiesz, co prze­szłam z mat­ką. Zmar­ła dwa lata po dia­gno­zie. Mogę być no­si­ciel­ką.


  Prze­cią­gnął ręką po wło­sach.


  – Więc zrób ba­da­nia. Od lat ci to po­wta­rzam.


  – Zro­bi­łam. Poza tym nie mam in­stynk­tu ma­cie­rzyń­skie­go, a dzie­ci mnie nie tra­wią i…


  – Hej, przy­sto­puj na mo­ment. – Zmarsz­czył brwi i uniósł rękę. – A więc zro­bi­łaś ba­da­nia?


  – Tak, w ze­szłym ty­go­dniu.


  – Po tych wszyst­kich la­tach po­wta­rza­nia w kół­ko „nie chcę wie­dzieć”? I kłót­niach na ten te­mat?


  Ski­nę­ła gło­wą. Są­dząc po jego mi­nie, po­wtór­nie go zszo­ko­wa­ła.


  – Kie­dy za­mie­rza­łaś mi po­wie­dzieć?


  – Wła­śnie usły­sza­łeś! – od­par­ła ostro, w du­chu prze­kli­na­jąc jego sła­bo skry­wa­ną ura­zę. – A je­śli już mó­wi­my o nie­mó­wie­niu, to co z tobą i Gra­ce?


  – W ja­kim sen­sie?


  – A więc jest coś na rze­czy.


  – O czym ty do cho­le­ry mó­wisz?


  – O tym, jak ty i ona bę­dzie­cie mie­li dziec­ko. Po­in­for­mo­wa­ła mnie, że je­ste­ście parą.


  Wes­tchnął i oparł ręce na bio­drach.


  – To dla mnie no­wość. Ze­rwa­li­śmy przed Pu­cha­rem Fran­cji.


  – Jak dłu­go przed?


  – Lata świetl­ne przed na­szą wspól­ną nocą, chérie – rzekł tym ra­zem mięk­ko.


  Prze­łknę­ła śli­nę i wy­par­ła to wspo­mnie­nie.


  – Su­ge­ru­jesz, że Gra­ce kła­mie?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Może to po­boż­ne ży­cze­nie z jej stro­ny?


  Otwo­rzy­ła usta i wzię­ła głę­bo­ki od­dech, a po­tem wy­mam­ro­ta­ła:


  – Co za pie­przo­na ka­ta­stro­fa.


  Może tyl­ko jej się wy­da­wa­ło, ale czyż­by za­ci­snął zęby? Po­tem wes­tchnął i to wra­że­nie mi­nę­ło.


  – Kat, ty po­dej­mu­jesz de­cy­zję, ale gdy­bym ja miał coś do po­wie­dze­nia, uro­dził­bym to dziec­ko nie­za­leż­nie od wy­ni­ku te­stów.


  – W ta­kim ra­zie do­brze, że nie je­steś mną – od­par­ła. – Nie wi­dzia­łeś, co cho­ro­ba dzień po dniu ro­bi­ła z mo­jej mat­ki. Nie zga­dzam się, żeby to spo­tka­ło moje dziec­ko.


  Jego de­li­kat­ny szept przy­po­mi­nał pe­łen bólu jęk.


  – Kat…


  Łódź pod­sko­czy­ła na ko­lej­nej fali, a Kat na­gle na­bra­ła prze­ko­na­nia, że dzi­siej­szy lunch za chwi­lę opu­ści jej żo­łą­dek. Prze­łknę­ła śli­nę, po­tem wzię­ła głę­bo­ki od­dech i spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Będę za­wsze przy to­bie, kie­dy mnie bę­dziesz po­trze­bo­wać – oznaj­mił. – Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, a od tego wła­śnie ma się przy­ja­ciół.


  Przy­ja­cie­le. Znów po­czu­ła mdło­ści. Nie było to wy­zna­nie mi­ło­ści, żad­ne tam „bę­dzie­my żyli dłu­go i szczę­śli­wie” czy „nie mogę bez cie­bie żyć”. Mar­co ofia­ro­wu­je przy­jaźń i wspar­cie jak we wszyst­kich mo­men­tach jej że­nu­ją­co pu­blicz­no-pry­wat­ne­go ży­cia. Od­czu­ła coś w ro­dza­ju roz­cza­ro­wa­nia.


  – Mar­co, sama nie wiem. Nie pod­ję­łam jesz­cze de­cy­zji. Poza tym… – wzię­ła głęb­szy od­dech – nie będę mieć dziec­ka tyl­ko dla­te­go, że tego chcesz. A gdy się o tym do­wie­dzą me­dia… Two­ja ka­rie­ra jest waż­niej­sza.


  – Kat…


  – Pa­mię­tasz te ostat­nie na­głów­ki? Na­praw­dę uwa­żasz, że mo­gła­bym ci to zro­bić? O Boże! – Zła­pa­ła się za brzuch.
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